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4| s» Ogłoszenia za wiersz milimetrowy 1 szpaltowy %4 

i strona 1 w tefiście 40 groszy, strona 4 szpal 
30 


Prenumerata miesięczna „Głosu Polskiego” wynosi 
w kŁedzi zł. 4.20, za odnoszenie — 40 groszy; z prze» 


Cena 20 20 groszy j 


sytką pocztową w Kraju -- zł. $.—; z icę -- zł. 7.20. Nekrologi 
Prenumerata „Głosu Polakiego* wróż ý "dokoszić Redakcja i Administracja ¢ Nadesłane po tekście 30 x a A X 
Wieczornym“ łącznie z.odnoszeniom do domu zł 750 |0| Łódź. Piotrkowska nr. 106. Zwyczajne 10 »» strona 10 szpalt 


Telefony „Głosu Polskiego” redakcja: 19-71; 
mocna redakcja i drukarnia od godz 9 wieczu 7-90; 
ndmimistracjai ekspodycja: 1-99. 


Poczt. Kasa |$| Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł. epos 
Osłoszenia zamiejscowa obliczane są o 50 procent 
4 NP zaś iirmzagranicznych © 100 procent drożej LH 


oalicja rządowa rozbita! 


Ministrowie socjialistyczni ustępują z gabinetu 
Przesilenie gabinetowe rozpocznie się we wtorek 


(Nasz warszawski korespondent telefonuje), 


Zgodnie z naszą zapowiedzią w dniu wczorajszym w mieszkaniu marszałka sej- BEZWZGLĘDNIE WYSTĄPIĆ Z KOALICJI, 
mu od!ryło się posiedzenie „piątki“ kwalifikacyjnej, celem rozpatrzenia i za”ęcia sta- Min, Barlicki i Ziemięcki we wtorek zgłoszą swe listy dymisyjne, W ten spoe 


nowiska w stosunku do projektów finansowo - gospodarczych socjali stów i ministra sób tak długo klecona i łatana koalicja, niewytrzymała próby zasadniczego zagad» 
Zdziechowskiego, nienia, i 


Po długotrwałych i ciężkich obradach 
WIĘKSZOŚĆ PRZYCHYLIŁA SIĘ KU PROGRAMOWI MIN, ZDZIECHOWSK'EGO 
Ministrowie seocłalistyczni stanowczo nie zfadzają się z programem p. Zdzie- 
chowskiego, a wskutek zaaprobowania go, postanowili 


(|Ronto czekowe: 
4 Oszczędnościowa 61.119 


Z DNIEM DZISIEJSZYM JUż JEST ROZBITA, 
Przesilenia gabinetowego oficjalnie jeszcze niema, natomiast 
ROZPOCZNIE SIĘ ONO WE WTOREK, 
z chwilą zgłoszenła listów dymisyjnych przez ministrów socjalistycznych. 


Ostatni dzień życia Huberta Lindego 


Spowiedź na ławie oskarżonych -- Tragiczna droga 
do domu -- źmeczenie i znużenie procesem -- Jeden 
śmiertelny strzał -- Potworma zbrodnia skrytobójstwa 


Morderca, przeszłość 


Trybunał nie wyda wyroku w sprawie | 
winy czy niewinności Huberta Lindego, al- | 
bo, jeśli za wszelką cenę wydać zechce, | 
wyrok ten będzie już bezprzedmiotowy. 
Wyrokowi przeszkodziła ręka uzbrojona | 
w rewolwer. Z tłumu publiczności opusz- 
czającej gmach sądu po ostatniem słowie 
oskarżonego wyszedł podołicer, który 
przysłuchiwał się całemu przebiegowi roz- 
praw i podążywszy w ślad za oskarżonym 
przed samem jego mieszkaniem zabił go 
wprzód, zanim sprawiedliwość prawo- 
rządna mogła zawyrokować o karygodno- 
ści czynów. przez Lindego popełnionych. 
Stała się rzecz wzburzającó zdrożna. 
Nietylko z punktu widzenia najprostszych 
pojęć humanitarnych ale także ze wzglę- 
dów na samą podstawę po'ęć prawno-spo- 
łecznych u cywilizowanych narodów. To, 
czego się dopuścił wczoraj sprawca krwa- | 
wego samosądu nie jest zresztą 3 


pierwszym przykładem tego wypaczenia i 
zdziczenia umysłowego, które sprawia, że 
jednostka niepowołana, żadnym manda- 
tem publicznym nie obdarzona czuje się u- 
poważnjona do ferowania i wykonywania 
wyroków, przez własne impulsy sugóero- 
wanych. Od chwili, kiedy cały obóz poli- 
tyczny uznał za dopuszczalne potworną 
zbrodnię państwową, spelnioną w grudniu 
1922 roku, postawić na ołtarzu jakiegoś 
bohaterskiego i godnego uwielbienia czy- 
nu dlatego, że ło dośadzało potrzebom 
proradandowym i miało osłonić moralnych 
sreswców mordu przed notęrteniem piu- 
blicznem — wtłoczóno w słabsze umysły | 
przekonanie, że każdy może być sędzią i | 
wykonawcą tego. co wyda'e mu stę kadź 
to słusznem bądź koniecznem dla wyż- 
rze rmo względów. 

spełnione przez sierżanta l. 


szych 


Muraszkę na zbrodniaszach pańciwowych, 
których niedołężny rząd, bez 

względu na obowiązujące ustawy, 
wał w ręce państwa za tych zbrodn'arzy 


tad: izo 


w normalnym porządku rzeczy ed-owie- | 


dzialnego, — zabójstwo niewyświetlone 


dołąd jeszcze należycie co do wszystkich 


wpływów. które je zainic'owały, — zosta- 
ło pod wpływem tej demoralzacji w po- 
jęciach publicznych 6toczone także nim- 
bem jakiegoś czynu jeżeli nie świetlaneśo, 
to przebaczenia, nawet pochwały 
Należy się obawiać, że i tym razem nie 
zabraknie głosów opinii wśród warstw 
państwowo n'euśw'adomionych, które w 
czynie sierranta Trzmielówskieśo widzieć 


będą odruch wzburzonego sumienia 
li 


ńodnefgo. 


pu- 
lcznego. 

Temu wynaturzenia wyobrażeń o go- 
dziwości i dopuszczalności samorądów na- 
leży z całą ererś'a przer wdz'ałać, bowiem 
kryje ono niebeznieczeństwo o w'ele rož- 
nie'cze i więtsze, ni”by się na pozór mosto 
wydawać. 


śmowiedź w sad 

Może zrd swą 
śmiercią, ś, p. Hubert Linde wy; 
oskarżonych ostatnie swe słowo w są- 


traf” czną 
gtosił z ła- 


śodzinę p: 


wy 
dzie. Pezmieło oro nasięrujaco: 


— Mam za sobą 40 lat przcy, w której niogł"m 
się wyzbyć erolzmu 

Nie main do ludz! nieufności. Ufsłem im cate 
życie i ufać będę do śmierci. Tą linia szędłem 
wsze. 

Wybrałem karierę 
polityczna. Dziewięć 
zapzdłej prowincji przeujac 


ra- 


gdyż nie dyła 
srędr'łem w 


oświato- 


arm 


wym l społecznym. Uciekłam przed trapiacymmt | 
mnie żandzrmam: i przerzuciłem się w druri Ko- 
niec Mzłomolski. by prowo"ić tem ned?! pracę 
oświetowa. za”lsdrć szkl" czytelnie, kapliczki. 


Dwanaście lat spędziłem w Tarnowie. organie 


e $ 


| zujac tam młodzież. Stamtąd wyszły właśnie owe 


słynne „Tarnowskie Dzieci”, by walczyć za nie- 
| pozległość. 
i Wychowywały się one w zorganizowanej prz- 
zemnie czytelni Kilińskiego. 


| Gdy nadszedł okres wo!nei Polski było nas 32 
| pocztowców z wyksztełceniem prawniczem. 
* Wysłano mnie do Warszawy, w cełu zakłada» 
nia Pocztowej Kasy Oszczędności. Rozpocząłeul 
pracę z kilkoma sterymi bankowcami i wespół z 
mimi stworzyłem obecną instytucję. 
i Nie miałem na ten cel an! grosza. Za własne 
weksle sprowedzsłem p'erwsze meble blurowe. 
Nastepnie premier Paderewski powołuje miie 
do kierowania- pclkkaą pocztą, Nie prosilem 0 
to. Stonąłam do pracy i w cłągu niespełna trzech 
miesięcy dałem jednolitą pocztę w całej Polsce, - 
Nie włęcej czasu zużyłemm na postawienie P. K. O. 
Już 31 marca 1019 roku mam własną drukarnię 1 
łurvcjoerwiącą sprawnie instytucję. 
Í Budulę na prawo i lewo szereg gmachów, da- 
mmm rodzin. Ucieczka od 


a dziesiątk 


m eszkani 


marki nie jest tu dla mnie cetem, lecz tylko Śrad- 
kiem. 
| W 1923 roku: staje przed kwestia złotego ohił= 
czen'owego. który okazał się tylko złołym fanto- 
| wym. 
Nie bylem jego wyznawcą, ale poszedłem na 


rękę p. Grabskiemu į robilem, co moglem, Nigdv 
nie kierówatem się bezkrytycznie chęcią wzbogą- 
cenia P. K. O. nigdy nie szedłem po linii wyzv= 
sku. Moglem wszak przy przerachowanu płacić 
za złożone u mri oszczędrości w stosunku 1 zł. 

1.300 000 mk. Uważałem Jednak, że byłoby ta 
krzywdzące, choć P. K. O. istotnie mogło zaroh* 
koloszlnie, i wypłacałem z córa po 7 zł. Poch!1- 
nęło to powa 'ną część majątku Instytucji, 

Od 1920 roku prowadzę polityke kredytową. 
Przyznam się, że | to było również nadużyciem. 
Kredyt był wszakże zbawienem dla odbudowy 
` powojennei OQdresteurowane za pożyczki z P. K. 
Q. gospodarstwa rolne mogly później płacić na- 
kładzne podatki 


| Pisano wówczas, że Linde wyrządził państwu 
| szkodę, bo udziela pożyczek prawie darmo, a ud- 
biera zdewałuowane pien'ądze, a Lindemu szło © 
interes prństwa 


l la wiele takich rzeczy 


rego i pobudki czynu 


nie należały, bom uważał że pieniędzy należy © 
żywać do celów ogólnych. 

Tą samą polityką kierowałem się przy skupia 
obligacii koiejowych, Trzeba było przystąpić da 
skupu obligacji, morących później kosztować pań- 
stwo milionowe smy. 

Chodziło o niewypuszczenie obligacji z kraju 


| Czechosłowacja wykupywała je usilnie. Musła- 


uz _ 


łem więc dawać cenę, której żądano. Chciał m 
robić zawsze Jaknajlepiej. Wysoki sąd wie, że w. 
tem, co mówię, nie klamie, bom nie kłamał nigdy, 

Staję teraz przed sądem w pokorze. Był Czas, 
że chciałem zrobić co innego; ale czas ten prze- 
minat. Nie mam świadomości przekroczenia wła» 
dzy. Miałem kompetencie niepomiernie szerokie, 
szukałem niejednokrotnie rady w ministerstwie 
skarbu. ale odsuwano się ocemuie, obawiano się 
decyzji, unikano odpowiedzialności. 

Gdyby wysoki trybunał znał ówczesne stosun=- 


| kl zakulisowe, z pewnością inny miałby pogląd na 


całą sprawę. 

Premier był zacny, 
inny zupełnie świat, 

Co się tyczy Marlana Lindego, to nie łączyły 
mnie z nm żadne bliższe stosunki. Poprostu cheia 
łem odebrzć mu zdobyte zagranicą pieniądze ! 
pozostawić je w kraju. 

Proszę wysoki sąd tylko o sprawiedliwość i 
sprawiedliwości oczekuję. 

Co mi więcej potrzeba? Ja mam tylko prawo 
w Polsce żyć į w niei dzieci swoje wychować, n% 
więcej. 

Przy ostatnich słowach głos p. Lindego zała* 
muje się i ginie w spazmatycznym skurczu. 
' Po ostatnie słowie sąd ogłosi! redakcję pytań 
i wyznaczył na jutro na godzińę 10 rano ogłoszee 
nie wyroku. 

P, Linde wstał wolno z ławy oskarżonych, u- 
śmiechnąt się smutno | wyszedł z sali sądowej. 


W drodze da domu 


Po zakończeniu rozprawy o godzinie 
3-ej minut 30, ś, p. Linde wyszedł wraz z 
kuzynem swoim p. Rudolfem Cywickim z 
gmachu sądu okręgowe go. przy ul. Miodo- 
wei ij skierował się do swego mieszkania 
w domu pod nr. 2-4 przy ul. Brzozowej. 


ale inni.. ech co tu gadać, 


robiłem, które do male | (Ciąg dalszy na stronicy 2.ej) 


2 


| ach 


Ś. p. H. Linde szedł ul, Kapitulną, Za- 
pieckiem, Starem Miastem i ul. Celną, Po 
drodze rozmawiał o procesie, W chwili, 
kiedy obaj przechodzili obok domu pod nr. 


2 przy ul. Celnej, oddalonego o kilkanaście | 


kroków od ul. Brzozowej, mówił p. Linde: 

— Dobrze, że się już skończyło. Mam 
zawroty głowy... Jestem tak strasznie znt- 
"Żony... 

W tej chwili huknął trzał, P. Cy- 
wicki, któremu przemknęła myśl, że jest 
to jakis wybryk często na tych ulicach do- 
kazujących wyrostków, odwrócił słowę i 
spostrześł słaniającą się posłać p. Lindego, 
Polem widzenia o$arnął jeszcze mćliste za- 
rysy jakiegoś szyhko oddałającego sie woj- 
skoweńo z rewolwerem w ręku, W tej 
chwit wsłyszał okrzyk: 

— Łapać! 

Ś. p. Lirde padł na ziemie brocząc krw'ą, 
Na ulicy było prawie pusto. P, Cywicki 
pochy!:! sie nad leżecym. Wtem nadbiecł 
z nomoca woźny P., K, O. p, Winiarski, 
który szedł nrzed Ś. p. Lindem, P. Cywic- 
ki, widząc, że nikt nie chwrta uciekające- 
go, po”'e*ł za nim z okrzykiem: 

— Chwyts'cie mordercę! 


Zbrodniarz 


Zbrodniarz zaczał biec. Kiedy się zna- 
lazł mniejwięcej w połowie drogi między 
wylotem ul, Celnej a Syreną na środku Sta- 
rego Rynku, zbrodniarz odwrócił się į sta- 
nat na chwilę niezdecydowany. P, Cywic- 
ki, widząc go z rewolwerem w ręku, sądził 
w pierwszej chwili, że skieruje broń rów- 
nież przeciwko niemu. Wobec czego ukrył 
się w bramie, Od ul. Świętojańskiej nad- 


biegł w tej chwili na odgłos wystrzału po- 


sterunkowy JI komisariatu Gustaw Marci- 
niak. Zbrodniarz na widok policianta, zre- 
petował broń, po chwili zaś wyjął maga- 
zyn, poczem oddał broń policjantowi ze 
słowami: 

— Zabiłem Lindego za zło, które zrobił 
dla Ojczyzny, Proszę mnie aresztować. 


Zabójcę przeprowadzono do komisarja- 


tu przy ul. Daniłowiczowskiej, poczem ue | 


stalono, że jest to Trzmielowski Wacław, 
32-letni sierżant sanitarny W. P., żonaty 
od 5 lat, zamieszkały przy ul. Pokornej 12, 
Jest on z zawodu posadzkarzem, urodzo- 
ny w Warszawie, w 1894 roku, w wojsku 
zaś służy od roku 1915, początkowo w ar- 
mji rosyjskiej, a od 1919 w naszej. Ma on 
ukończoną w wojsku rosyjskiem szkołę 


| felczerską | w naszej armji kurs podoficer- 
ski sanitarny. W wielkiej wojnie brał ue 
dział w kampanji tureckiej, zaś w wojsku 
| polskiem przy odsieczy Lwowa, gdzie od- 
niósł kontuzję od przysypanie śranatem. 
Od grudnia ub, roku by? przydziełony z I 
baonu sanitarnego do szkoły podchorą- 
żych i nenit funkcie w izbie przytęć cho- 
rych, Wśród przełożonych cieszył się oni- 
nja dobrą, jako snoko'ny i sumienny podo- 
ficer sanitarny, nie wykazując ani zbytniej 
inteligenci, ani nadmiernej wrażliwości, 


2 . 14 
śmierć bindego 
Tymczasem ś. p. Linde leżał na środku 

jezdni w agonji. Zbrodniarz wystrzelił pra- 
wie przykładając broń do tyłu głowy. Ku- 
la utrwiła w mózdu. Jeszcze oddychał, 
puls bił bardzo silnie, próbowano go cu- 
cić wodą. Bezskutecznie, Przy pomocy 
przechodniów przeniesiono ś p. Lindcóo 
do mieszkania płk. sztabu deneralneśo 
Chilarskiego gdzie ‘2ko sublokstor zajmo- 
wał dwa pokoje,  Rozsacz rodziny była 
bezgraniczna. Lekarz posołowia ratunko- 
wego stwierdził śmierć, która nastąniła w 
15 minut po oddaniu strzału, t. į. o godzi- 
nie 4-ej po południu. Ś. p. Linde leży z 
twarzą spoko'ną. lekko uśmiechniętą. Po- 
niósł śmierć w chwili, kiedy mówił: 


— Jestem tak strasznie znużony, 

Wkrótce po morderstwie przybyli: ko- 
misarz I komisariatu p. Klamrzyński, pod- 
komisarz II komisariatu p. Wiśniewski, p. 
inspektor Sonnenberg, kierownik II-go 
komisariatu nadkomisarz p. Poraziński 0- 
| raz przedstawiciele władz sądowych, któ- 
rzy przeprowadzili śledztwo pierwiastko- 


W dama żałoby 


Narazie zwłoki 6. p. Lindego pozostają 

w mieszkaniu, Wieczorem przybyła komie 

| sja sądowo-wojskowa z p. gen. Gruberem 

| na czele, Sekcja zwłok odbędzie się naj- 
| prawdopodobniej w poniedziałek 


| 


| Bo mów! mordzrea? 

|- Przeprowadzony do komisarjatu Trzmie- 
lowski, odmówił w policji dalszych zeznań, 
wobec czego przesłano go do wojskowego 
więzienia śledczego, przy ul, Dzikiej, gdzie 
dochodzenie obiął rotmistrz żandarmerii 

| Handt į pułk. Kaczmarek, 


19.17. — GŁOS POLSKI. — 1926 r. 


Poe ohydnym mordzie na osobie 


Stawiony przed rotm. Handtem Trzmie- 
lowski zameldował służbowo; 

„Panie rotmistrzu, melduję, że zabiłem 
Huberta Lindego" i dodał: 

„Wszystko złe, co się u nas dzieje, 
bierze poczatek od ludzi takich, jak Linde. 
Mowy adwokatów głaskały i chwaliły go, 
a także i mowa prokuratora „szła w para- 
gon" z lamtemi. To też nabrałem obawy, 
żę Linde będzie oczyszczony”. 

W tem miejscu Trzmielowski zażądał 
papiscoga i po otrzymaniu go ciągnął das 
ej: 

„Jestem człowiekiem uczciwym i poli- 
tyka się nie zajmowałem, a wiem, że czyn 
më będą brały na swój rachunek i kryty- 
kowały różne partie, Otóż zastrzegam, że 
do żadnej nie należę: zabiłem z własnego 
popędu". 


Pierys”e szzeróły śtedzfo 


Po dokonaniu morderstwa s'erżart 
Trzmielowsk przybrał noze bohatera. 

O czysie swym mówi z uśmiechem na 
ustach. 

„Bałem sę, że sąd uwolni Lindego, któ- 
rego uważałem za szkodnika”, 

Gdy wyprowsdzono go do samochodu, 
by przewieźć do więzienia, usiadł on na 
głównem siedzeniu automoblu i dopiero 
na rózkaz rotmistrza żandarmerji przesiadł 
się ra boczną ławeczkę, 

W chwili, gdy zamykano go w celi, mor- 
derca rzekł; 

— Niech żadna partja polityczna nie 
bierze czynu mego na swój rachunek, Je- 
stem niezależny, 

s . . 

Mordercę widziano około godz'ny t, 
podczas przerwy sądowej, w pokojach go- 
ścirnych, mieszczących się 
sądn okręgowego. 

S/edział on w towarzystwie młodej ko» 
hietv, z którą spożył wspóln'e śniadan e, 


Pod sąd wojskowy 


Morderca é. p. Huberta Lindego, zda- 
niem wojskowych kół prawniczych, odda- 
ty będzie pod sąd doraźny wojenny. 

Wojskowa ustawa o sądach doraźnych, 
wydana w roku zeszłym, przewiduje odda- 
nie wojskowych za popełnienie zbrodni za- 
bóstwa, a nawet tylko rabunku, pod sąd 
doraźny. 


z EO A ZZA O POZO ZR Ó Z Z ZE Ó ZÓOOĄ 


m— 


FabryKanci Kalek przed sądem 


Wielki proces antymilitarystów w Warszawie 


Dalszy przebieg rozprawy sądowei -- Omdłenie świadka oskarżenia 
(Z Warszawy donoszą do „Głosu Polskiego") 


Na początku ostatniego posiedzenia 
zgłosił wniosek imieniem ławy  obrończej 
adw. Jan Nowodworski, oponując przee 
cwko badaniu sądowemu tych  poboro- 
wych, zwolnionych z wojska, którzy stają 


w procesie jako świadkowie, natomiast nie | 


zgłosił sprzeciwu przeciwko zbadaniu po- 
borowych, oskarżonych w liczbe 14-tu w 
tym w elk:m procesie, n Heby tak: wniosek 
został postawiony przez prokuratora lub 
też z urzędu przez sąd. 


Naskutek wniosków adwokatów po- 
wstała bardzo wyczerpująca dyskusja co 
do badania w charakterze świadków — 
tych sędziów śledczych, którzy prowadzi= 
l! śledztwo w tej sprawie, 

Sąd przychylił się do wywodów ppro- 
kuratora Nisensora, który dowodził, iż ta- 
cy sędziowie śledczy mogą być badani w 
charakterze świadków. 

Podczas zeznań jednego ze świadków 
tych majcra Zielińskiego nieprzychylnych 
dla oskarżonych, zaszedł smutny wypadek 
w sali sądowej, który wzruszył do głęb 
audyłor'um. Oto mator Z'el'ński, sędzia są- 
du wo'skowego, zeznaląc przez czas dłuż- 


szy przed sądem, oczywiście w pozyci 
stojącej upadł z przemęczenią i stracił 
przytomność. 

Posiedzen e przerwaro, ma'ora prze- 


niesieno <o boczne! tali : dzek' retunkowi 
obecnych na sali lekarzy — doprowadzono 
w ciągu fodziny suemiczn e 


ka do takiego tanu, że médi 


w dalsż on 


ciągu zeztewać w Stanie siedzącym. 


chorego świad | 


į dania na komisji jednego z poborowych, u 

| którego zauważył symulacię choroby. Ba- 
dał również jako sędzą śledczy oskarżo- 
nego Zapłatyńskiego, który do winy się nie 
przyznał. 


jacie rządu. Fuks kategorycznie przyznał 
się do wszystkiego. 

Sędziemu śledczemu p. Jas ńskiemu — 
badanemu również w charakterze świadka 
| — Fuks również przyznał się do wszvst- 
| kiego, doda'ąc, że po powstan'u państwa 
| Fuks przysiągł żon e, że uda się do rabina, 
| 
| 


by wykonać przyrzeczenie nie za'mowania 
się nedal antymilitaryzmem a więc uwal- 
naniem poborowych od wo'ska za nienia- 
dze, N e:tety. zam!ast do rabina, udał się 
Fuks do Zapłatyńskiego. 

Świadek major Kieszkowski, b. szef 
prawnego wydziału I! oddz. sztabu čeno- 
ralnego zeznaje, że już w roku 1922 zamel- 


Í 


dował mu jeden z podwładnych pracowni- į 


| ków, niejaki S eżelberg, że dowiedział się 
| 6 masowych nêdużyc ach przy zwalnian'u 
| poborowych, Siegelberg wymienił wtedy 
nazwisko Fuksa i płk. Zapłatyńskiego, któ- 
rzy m'el: działać w porozumien'u. O donie- 
seriu tem ma'or Kieszkowski zameldował 
w dowództwie żandzrmeriji. 

Świadek Piotrowsk* zeznał że w roku 
1924, po przyeżdzie z Ros'i, chc ał wstą- 
pić do wo':ka i złożył do władz odpowie- 
dnie podas e. 

Kiedy był któregoś dnia w P. K. U., aby 
się o coś poinformować, podszedł do niego 
jakiś osobnik į zwrócił się z propozycją. 


ama 


Tenże świadek badał Fuksa w kom'sar-. 


Oburzony tem świadek postanowił zdema- 


| mu całą sprawę. Kom, Sucherek oświad- 
czył mi, że należy całą tę robotę wykryć ; 
prosił, aby zęznający utrzymywał kontakt 


z owvm osobnikiem. Na drugi dzień udał | 


się Piotrowski do P, K, U. i tam go spotkał, 
Powiedział mu. że na propozycję jego 6 
zwoln enie z woiska zgadza się. Pojechali 
wtedy na ul. Franc:szkańską i tam przed- 
stawiosy został nejakiemu „Abemu”, po- 
średnikowi przy zwalnianiu poborowych, 
„Abe” do kogoś zatelefonował a następ: 
nie wvazł kertkę z napisem: „Proszę zre- 
widować pac'enta" | kazał z nią nóćć 4 
d-ra Javkowsk'ego na ul. Próżną, D-ra 
| Jankowskiego wtedy me było. Na drugi 
dzeń razem z „Abem“ udał się Piotrowski 
: do dra Jankowskiego i po porozumieniu 
się z Abem", doktór przystąpił do ogle- 
dzin. Na ulicy „Abe” oświadczył, że „spra- 
wa będzie załatwiona, proszę się zgłos'ć 
do P. K. U” 


| 

| Na całą tranzakcję a conto zapłacił Pio- 
trowski, utrzymujący już stale stosunk: z 
komisarzem Suchenkiem pierwszemu po- 
średnikowi 100 złotych, który je wręczył 
„Abemu”, 

I 

5 


N ektórzy oskarżeni ciągle zaprzeczają 
świadkom. 

N zeznaniach P'otrowskieśfo w dużej 
części opiera się całe oskarżenie, 
wieści iego stanowia Ho, na którem barw: 

| sę kanwa tego wielkiego procesu „antymi- 


Świadek ten był obecnymungdczas ba: | czy nie zechciałby się zwolnić z wojska. — | litarystów”. 
- N 


Przestępstwo to jest przewidziane w 


| Gdyby powód cywilny zrzekł 


skować niezra'omego i udał się w tym ce- | 
lu do komisarza Suchenka, przedstawiając | 


a 6po- | 


Nr. 107 


Huberta Lindego 


W sprawie skrytobójstwa $. p, Lindego 
mamy do czynienia z faktem morderstwa, 
popełnionego z premedytacją i w wytątko- 
wo obciążających okolicznościach, gdyż 
morderstwa, popełnionego na osobe, pozo 
stającej pod opieką sądu. 


-_mu—— "7 


art. 444 przepisów kodeksu wojskowego. 

Wydanie sierż, Trzmielowskiego sądowi 
doraźnemu uzależnione jest jedynie od d-- 
cyzji dowódcy okregu korpusu, 

Jedynym nieodzownym wsrunkiem. 
wymaganym przez ustawę wojskowa, to 
stwierdzenie poczytalności mordercy i 
przeprowadzenie śledztwa w ciagu 14 dni. 


Sad wobos zażólstwa 


Wobec zaszłego tragicznego wypadku 
z oskarżonym Lindem uważamy za właści. 
we podać tu czytelnikom naszym rastępu- 
jące wyjaśnienie. 

Zasadniczo, z mocy punktu 1 artykułu 
16 ustawy postęp. karnego, w raz'e śmier- 
ci oskarżonego po wszczęciu postępowa- 
nia sądowego — ulega ono umorzeniu w 
przedmiocie odpowiedzialności karnej te- 
ŚoŻ. 


O ile jedrak w toku sprawy karnej zo- 

, stalo już wytoczone powództwo cywilne o 

wynagrodzenie za szkody ; straty, zrządzo- 

ne przez przestępstwo — must ono ulec 

rozstrzygnięciu przez tenże sąd karny z50- 
dnie z art, 17 U. P. K. 

Ponieważ zasądzić to wynagrodzenie 
sąd może tylko od osoby uznanej za winną 
zarzucorego jej czynu, przeto sąd musi 
wypowiedzieć się w przedmłocie winy, nie 

| orzekając o karze, 
się po- 
wództwa cywilnedo przed wydaniem wy- 


naprzeciwko ll roku, to powództwo cywilne ulega umo- 


| rzeniu, a tem samem i postępowanią karne 
| winno być umorzone wobec śmierci pod- 
sądnego bez orzekania o jego winie. 
W razie zrzeczenia się powództwa przez 
prokuratorię powstaje pytanie czy spad- 
| kobiercy zmarłego oskarżorego mieliby 
| prawo pros'ć sąd o określenie jego winy i 
| ewentualnie kary — skoro tego rodzaju 
prośbę mógłby zgłosić sam oskarżony za 
| życia, gdyby były warunki do umorzeni: 
| postępowania karnego (art. 772, 773 U. P. 
K.) tembardziej, że w razie zasądzenia po- 
| wództwa cywilnego m'eliby prawo apela- 
wania od takiego wyroku, 


Stosunki ,sastedzkie“ 


Na granicy lifewskiej zasfrzeleno 
polskiego oficera 


WILNO, 18 kwietnia, (Tel, wł.) — Dziś 
o godz. 11 w nocy nadeszła do Wilna ta- 
stępująca wiadomość: 


Litewska urzędowa agencja telegraficz- 

na donosi, że w dniu 14 kwietnia w pobli- 

| żu wsi Trumpiele, w odległości 300 me- 

trów od granicy polskiej wgłąb terytorjum 

| Ktewskiago zbłądził podporucznik 6 bryga- 

dy K. O. P, Funkcjonariusz litewskiej 

| straży granicznej usiłował aresztować ofi- 

cera polskiego, jednak ten stawiał zbrojny 

opór. Wobec tego wystrzałem z karabinu 

oficer polski został zabity, Dla dokonania 

śledztwa wyjechał z Kowna na miejsce wy- 

padku natychmiast sędzia śledczy de 
spraw wyjątkowej wagi. 


Agencia litewska nie podale nazwiska 
| zabitego oficera 


WILNO, 18 kwietnia. (Tel. wł.) — Z 
kompetentnych źródeł otrzymujemy wia* 
! domość, że na odcinku suwalskim został 
rzeczywiście zamordowany jakiś wojsko- 
wy w odległości 20 mir. od granicy, W 
| każdym razie nie jest nim ani oficer K. O. 
P. ani wogóle oficer wojsk polskich służ- 
by czynnej, Nazwisko owego asrbnika uie 
jest dokładnie ustalone. 


SZENIA 


Podana przez litewską a*--'ę wiado: 
mo*ć ma prawdoro”obnie na. celu tenden- 
cy'ne przedstawienie sprawy, wy!szując, 
że oficerowie rolscy rzekomo przechodzą 


wgłab terytorium litewek'ego. 


Jednocześnie deuda wiadorrość kowieñ- 
śencji o nasadzie polaków 


etasium litewskie w powiecie uciań- 


skiej a podaje 
| na ter 


| siew, 
| na z palca 


Wiadomość ta test porrosłau wyst- 


TĘ 


Ee HU 


W dniu wczorajszym w centralnem sto- 
wąarzyszeniu kupców i przemysłowców 
(Piotrkowska 10) w wypełnionej po brzegi 
sali odbyła się, pod przewodnictwem p, 
wice-prezesa Froelicha, wielka konferen- 
cja, poświęcona szeregow! doniosłych 
spraw aktualnych, dotyczących żywotnych 
interesów kupiectwa. 

Porządek dzienny obejmował: 1) spra- 
wy aktualne; podatek dochodowy, kwestje 
wysłania delegacji do prezesa izby skarbo- 
wej i t. p.; 2) sprawę utworzenia bia: 3) 
wolne wnioski. 


Zebranie zagaił p, Froelich, wyjaśniając 
cel zwołanej konferencji, następnie prze: 
szedł do omówienia poszczególnych spraw 
objętych porządkiem dziennym. 

Ponieważ „ dniem 1 maja upływa ter- 
min składania zeznań do podatku dochodo- 
wego, p. Froelich udziela zebranym szere- 
ĝu wskazówek, zaznaczając, że w zezno- 
niach należy podać wysokość obrotu usta. 
lonego przez władze skarbowe (wysokość 
obrotu służy za podstawę do wymiaru po. 
dafku dochodowcóo). W razie zaniedbani: 
tego, władze skarbowe często dowolnie ' 
zbyt wysoko szacują dochód. Kupcom nie- 


W ucieczce od życia 


w objęcia śm.ercl 
Brzyfwa, jodyna, sublimaf, karkol 


, Wezorajsza dźdżysta, rozpłakana nie- 
dziela nie mogła rozweselić tych, do któ- 
rych duszy zakradła się czarna rozpacz i 


zwątpienie. To też w dniu wczorajszym, | 


aż pięć osób usiłowało sobie odebrać ży- 
cie, są to: 

Ida Brendt, lat 32,  Napiórkowskiego 
105, poderżnęła sobie żyły u rąk, stan jej 
ciężki, 

Leokadja Cerpas, lat 19, Brajera 22 u- 
siłowała rk a się na swe życie zez 
wypicie większej dozy kwasu karbolowe- 


ĝo. 

Wanda Solańska, at 22, Pusta 9, usi- 
łowała się otruć stuublimatem, 

Stefanja Zembrzuska, Pawia 14, wypiła 
w celu samobójczym większą dozę kwasu 
karbolowego. 

Wreszcie we frafnudze sklepowej, Za- 
wadzka 8,  wiłował odebrać sobie życie 
przez wypicie większej ilości jodrny Stani- 
sław Karencki, lat 28, zamieszkały przy 
ulicy Konstantynowskiej 96. 

Wszyscy po udzieleniu im pierwszej 
doraźnej pomocy zostali przewiezieni do 
szpitala św. Józefa, — m — 


Przepiłowałi kraty 


t wyirumęli na wolność 


Ucieczka groźnych handyfów I dezer- 
forów 


Gdy w dniu wczora'szym jeden z do» 
zorców wojskowego więzienia śledczego, 
mieszczącego się przy ul, Gdańskiej, zaj- 
rzał o godz. 7 rano do celi nr. 9, spostrzegł 
z przerażeniem, że z celi tej zniknęli dwaj 
niebezpieczni bandyci dezerterzy: 
Zając i Władysław Urzędówicz, 

Bandyci musieli uciec w noc 
na niedzielę. Przepiłowali oni iie wię= 
zienną piłką (tak zwaną zegarkowa! któ. 
rą można piłować najtwardsze żelazo, 

Prawdopodobnie piłka ta została im 
dostarczona w chlebie przez kochankę, 
któregoś z nich; odwiedzały one bowiem 
bandytów dość często, przynosząc im site 
„wałówki”, i 

Zarządzony natychmiast poście nie dał 
narazie pozytywnych rezultatów. Zbiegli 
mają na sumieniu cały szereg morderstw i 
napadów, — m — 


Pojutrze 


rozpocznie się już ciąśnienie nowej lote- 
tii państwowej, której plan wykazuje zna- 
cznie zwiększone szanse wygrania wię” 
kszych sum w gotówce. 

Najwyższa wyśrara w połączeniu 
premją wynosi 400.044) zł. 

Suma wszystkie! 
miljonów zł. 

Co drugi los wy 
w ćwiartkach po i 


z 


va. Losy po 40 zł., 


Jan | 


z soboty | 


sygranych około 10 , 


| orjentującym się, jak należy wypełniać ze- 
| znania, stowarzyszenie służy chętnie wsze! 
kiemi informacjami, 
| Następnie p. Froelich zakomunikował 
| że w dniach najbliższych uda się do p. pre- 
i zesa izby skarbowej delegacia, która 
przedstawi bolączki podatkowe sfer ku- 
pieckich. 
|  Przedewszystkiem delegacja przedsta- 
| wi swe postulaty w sprawie noweli do po- 
| datku obrotowego, nad którą obecnie de- 
| batują komisie sejmowe. 

Stery kupieckie żądają zupełnego zn e- 
sienia tego podatku, jako nader uciążliwe- 
go, rujnującego wprost stery kupieckie 

Jeśliby postulat ten okazał się niema 
źliwym do przecrowadzenia, delegacja — 
mówił dalej p. Froelich — domagać się bę- 
dzie zniżena podatku obrotowego i usta- 
nowienia zasadniczej stawki w wysokości 
1 procent, zaś dla artykułów pierwszej po- 
trzeby — pół procent. 

Następnie zostanie poruszona sprawa 
niesłusznego pob'erawa przez władze skar 
| bowe 4 procent za zwłokę, przy rozkłada- 
niu płatności na raty. 

Według przepisów ustawy z 31 lipca 


Redukcyjne zarządzenia ministra St. Grabskiego 


wpychają Polskę w odmęt ciemnoty 


Olbrzymi wiec rodzicielski w Filnarmonji stanął w obronie 
zagrożoneco szkolnictwa powszechnego 


f W dniu wczorajszym o godzinie 10.30 
| w sali filharmonii odbył się w elk w ec ro- 
| dziców, których dzieci uczęszczają do 
szkół powszechrych. Na wiec przybyło 
kilka tysięcy osób, tak, że sala filharmonii 
nie mogła ich pomieścić, wobec czego u- 
rządzoro drugi wiec na podwórzu. Na 
wiecu przemawiali p, Bilsk', poseł Badz an. 
oseł Utta, Szmidt, Adamk'ewicz, poseł 
arasz, senator dr. Kope'ńsk: ij cały szereg 
osób z opiek szkolnych, Senator Kopo'ńsk. 
w swem przemów eniu dowodził, iż rząd 
nie powinien redukować nauczycieli w 
szkolnictwie powszechnem, gdyż potrzeba 
ieszcze przyjąć około 7 tys. i pobudować 
nowe gmachy szkolne, to wtedy dopiero 
szkolnictwo powszechne w Polsce stanie 
na odpowiedn m poz'omie, 
Po przemówieniech uchwalono nestę- 


punkty głoszą: Zebrani ra w ecu rodz'ciel- 
skim, odbytym w dniu 18 kwiet"ia stw'er- 
dzają: 1) że wszelkie próby okro'enia buda 
żetu ministerstwa oświaty, które zm'erza- 


| 


—— 


19.[V. — GŁOS POLSKI. — 1976 r. 


tworzy własną instytucję kredytową 


Do tej pory subskrybowano 40 proc. udziałów 


Projekt banku współdzielczego spotkał się z żywem poparciem sfer zainteresowanych 
Wczorajsza wielka Konferencja w Stowarzyszeniu Kupców i przemysłowców 


1924 roku w wypadkach tych może bvć 
pobierany tylko 1 procent, 

Delegacja przedstawi również fatalne 
skutki nieoględrego i surowego postepo 
wara władz i poszczególnych urzędrików 
skarbowych, którzy nakładanemi sekwe- 
strami i licyłacjami, podważają egzystencję 
warsztatów pracy. 

Następnie p. Froelich omówił szeroko 
sprawę utworzen a banku spółdz elczego 
kupieckiego, Bank ten o kanitale zakłado- 
wym 50 tysięcy złotych (1000 akcji po 50 
złotych), ma za zadanie przyście z tak 
niezbędną pomocą kredytową, zagrożonym 
w swej egzystencji placówkom handlo- 
wym. Potrzeba tej instytucji, którą stwo- 
rzyć kun ectwo musi własnemi siłami, zo- 
stała należycie zrozumiana. Do tej pory 
subsekrybowano już 40 procent akcji, Dal- 
szą subskrybcia, którą otworzono na ze- 
braniu dała bardzo dodatnie wyniki, Akcii 
subeFrybowano dużo i chętnie, 

W przy'etej pod koniec zebrania rez% 
luci, wyrażcno zarządowi uznanie, za 
energiczne przeprowadzoną akcię, która 
została uwieńczora założeniem podwalin 
pod kupiecką instytucję kredytową, jaką 
będzie przyszły bank spółdzielczy, 


ją do zdezorgan zowania dotychczas istnie- 
jącej szkoły T-mio klasowej powszechnej 
uważać będą za cios wym'erzony przeciw= 
ko warstwom ludowym i ich najważnie'szej 
zdcbyczy w niepodległej Polsce; 2) że w 
obronie 7-mio klasowej szkcły powszech- 
nej z dnia 22 grudnia 1925 roku (art. 14) 
obowiązków, rodzice; 3) że podstawą szkol 
nictwa w Polsce winna być 7-mio klasowa 
szkoła rowszechra i do riej winny uczę- 
szczać wszystkie dziec: obywateli Pols%i 
bez różricy na wyznanie i zamożność; 4) 
że wprowadzenie w życie ustawy sanacy|- 
nej z dnia 22 grduria 1925 roku (art. 14) 
obniży mesłychanie pozom szkół po- 
wszechnych; 5) wiec domaga się jaknaj- 
szybszego wprowadzeria w życie 7-mio 
klasowej szkoły powszechnej i obowiązku 
szkolnego ra terenie całego państwa; 5) 
żądamy budowy nowych ómechów szkol- 
nych, aby too edz szerzącej sę gruźlicy 
1 innych chorób wśród dzieci szkolnych. 


(U) | 


Pierwsze „hallo“ przed 50-ciu laty! 


Półwiekowa rocznica istnienia telefonów 
fla tem polu znacznie wyprzedziliśmy inne kraje 


Cały świat cywilizowany obchodził w 
roku bieżącym 50-tą rocznicę istnienia te- 
lefonów. 

Lat temu 50, amerykanin 
Aleksander Graham Bell otrzymał w Bo- 
stonie patent na skonstruowany przez sie- 
bie aparat telefoniczny. Pierwsza próba 
odbyła się na przestrzeni Boston - Salem 
w Stanach Z'ednoczonych, 

Zanim jednak aparat Bella został przez 
genialnego wynalazcę zrealizowany — hi- 
t storja powstania telefonu ma do zanoto- 
| wania kilka 
| znamiennych faktów. 


| 
| 
Í 
j 
pującą rezolucię, której nejważn'ejsze 


Pierwszą na tem polu próbą był t. zw. 
telefon akustyczny, wynaleziony przez 
młodego mnicha francuskiego, Gautheya w 
1782 roku. Dnfania głosowe rozchodziły 
się przy pomocy tub metalowych, 

W roku 1854 inżynier paryski Froment 
odkrył 

pierwszy telefon elektryczny, 
niestety bardzo prymitywny. 

Doviero Graham Bell w 1876 roku po- 
mysł Froment'a wcielił w czyn i stworzył 
, aparet nowoczesny. 
| Od tej chwili rozpoczyna się 

wspaniały rozwój telefonu 
w całym świecie, I tak w pięć lat po pier- 
wszej próbie G, Bella telefon dostaje się 
| na kontynent europexski. Ośrodkiem calej 
akc'i 'est Danja, 

W tymże roku Ros'a otrzymuje konce. 
sję telefoniczna na 20 lat. 

Warszawa zakładą 
swoją pierwszą sieć telefoniczną; Urządze 
mia są nader prymitywne, abonament wy» 


antee 


p 


t 
| 
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nosi 150 rb, rocznie,  Ustawiczny deficyt 
wstrzymuje wszelki rozwój. 

W 1901 roku prawo koncesji wygasa. 
Rząd rosyjski ogłasza licytację,  poczem 
eksrloatacię telefonów obemu'e szwedz- 
kie towarzystwo „Cedergren" na 18 lat. 


Warszawski „Cedergren“ dzięki budo- 
wie nowe! wielkie! staci, stanął na wyso- 
kim poziomie wymagań nowoczesnej tech- 
niki telcfo* "nej. Liczba abonentów do- 
szła do 32.000. 


Trwa to do 1919 roku, poczem nastę- 
puje bezkrólewie, aż w 1922 roku konce- 
się otrzymuje świeżo zorganizowana „Pol- 
ska akcyjna spółka telefoniczna", zwana 
pooularnie „Pasta. Spółka ta objęła tele- 
fony w całem państwie, a więc i w naszem 
mieście, Udział kapitałów ulega zmianie. 
Szwedzi zachowali trzy siódme udziału. 
trzy siódme otrzymał skarb, jedną siódmą 
zarezerwowano dla 

prywatnego kapitału 


polskiego, którego większość akcji prze- 
szła w posiadanie Banku handlowego. 


Pod względem sorawności techniczne 
przewyższa ą telefony warszawskie, oraz, 
ostatnio zakładane i zmien'ane, łódzkie— 
Berlin, Paryż i Londyn. Jedynie może 
Sztokholm, Kopenhaga i Meksyk stoją 
wyżej od nowych telefonicznych urządzeń 
polskich, Kto miał sposobność używać te- 
lefonów w największych metropoľarh za- 
chodu, a nadewszystko w Paryżu, Berlinie 
Wiedniu, czy Rzymie, ten niewątpliwie 
stwierdził doskonalszy poziom teleionów 
naszych, na które tak chętnie i czesto sar- | 


kamy, 


O pracę dzieci 


Mają one „ratować“ nasze 
rzemiosło 


W Poznaniu chcą, by dzieci prace- 
wały o rok wcześniej 

Z poznańskiej izby rzemieślniczej otrzy» 
maliśmy obszerne pismo przeznaczone dla 
„przedstawicieli narodu w sejmie” a uze» 
sadniające konieczność ratowania trzem .0- 
sła przez... zmianę ustawy o pracy młodo» 
cianych (z lipca 1924), którzy według me- 
morjału poznańskiego zapóźno są dopusz: 
czani u nas do pracy, bo „dopiero po 
skończeniu 15 lat życia. 

Według bowiem autora wspomnianeńo 
pisma, syndyka poznańskiej izby p, Jusz- 
czaka „o wiele racjonalniejsze jest, 'eżeli 
do młodocianych zaliczy się osczy, które 
ukończyły szkołę, czyli od skończonych 
lat 14. Ukończenie nauki szkolnej nie test 
bynaimnej zwykłem wydarzeniem w ży- 
ciu człowieka, przeciwnie jest to moment 
bardzo ważny, który z jednej strony jes! 
kresem lat dziecięcych, z drugie: zaś wstę- 
pem na szerszą arenę życiową, czyli de 
facto początkiem pracy zarobkowej. Tym- 
czasem inaczej sądzą panowie ustawodaw» 
cy. Według ich mniemania, należy ucznio- 
wi po ukończeniu szkoły dać rok d wyt» 
chnienia po okropnych pracach (7) szkol- 
nych, 

P. Juszczak krytykuje wszystkie nie- 
mal artykuły nowej ustawy „pełnej niedo- 
rzeczności' jak dość arbitralnie mówi usł 
łując przedstawić sprawę, że wyrzeczenie 
się zdobyczy społecznej, którą jest wspom- 
niana ustawa i cofnięcie ustroju pracy do 
czasów dawnych — może uratować nasze 
rzemiosła skazane na „powolne konanie". 

Jeżeli je ma uratować transfuzja krwi 
z młodych nieletnich pracowników, wyzy- 
skiwanych, jak dawniej od najmłodszyc 
lat — to lepiej niech skonają... i 


—--  — 


Krok ku konsolidzeli 


Wczorajszy zjazd maistrów fahrycze 
nych 

W dniu wczorajszym w lokalu przy ul. 
Żeromsk ego (Pańska) 74, o godz nie 10 ra- 
no odbył się ziazd związku maistrów fabry- 
cznych z całej Polski, Na ziazd przybyło 
kilkudziesięciu delegatów z różnych ośrod- 
ków przemysłowych Polski. Na z'eździe 
omów ono cały szereg spraw organizacyj: 
nych zw'ązku, oraz przyjęto sprawozdanie 
zarządu za rok ubiegły, poczem uchwalono 
budżet na rok bieżący. oraz dokooptowano 
członków zarządu. Wkońcu uchwalono 
przyłączyć się do centralnej rady związ 
ków zawodowych pracowników umysło- 
wych w Warszawie. (w) 

pa” mm 


TEATR MIEJSKI 

Dziś ostatnie wieczorowe przedsta- 
w'en'e potężne: tragedi szekso' rowskiej 
„Otello“ — z Junoszą-Stępowskim Gzy- 
lewską : Kochanowiczem. Ceny na'niższe, 

Jutro, wtorek, środa i czwartek ostat= 
nie trzy nrzedstawien'a sensacyśnej kome- 
dii emerykańsk ej z życa śpiewaków ope- 
rowych p. t. „Znakomity Don Juan". 


Ariretyzm! piasek nerkowy! reumatyzm! podagręt 
legzy radykalnie URAZINE 
(granulowana i w tabletkach) 

Przy astmet kokluszu! gkurczachi kolkach! 
Najskuteczniejszy jest 


RHODA ZIL 


Wyroby Laboratoire des produits „Usines 
du Rhone“ w Paryżu. 

Do nabycia we wszystkich lepszych Aptekach 

Skład glówny: 1595-2 

w aptece Br. Sie.ńskch Warszawa, Mazowiecka I0, 
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=  Zawiadamiam Sz Klijentelę, 
i oczekiwana Angielska 


P-O-P-E-I-'-N 


w kilku gatunkach i we wszystkich 
bez wyj:tku kolorach już nadeszla 


b GZORTOÓW, 


WARS Z AWA, 


Leszna la, 1el, 19-24 


,GŁOS POLSKI" 
Lódź 
19 Kwietnia 1926 r. 


„GŁOS POLSKI* 
Łódź 
19 Kwietnia 1926 r. 


GAZETA SPORTOWA 


„Widzew ”--Ł.T.S.G. 4:3 (1:2) „Turyści” -- „Siła” 6:0 (1:0). 


Prawoskrzydłowy Strzelczyk przyczynił się wiele Zawody powyższe odbyły sę w fatal- 


do przerwy broni się jednak bardzo ładnie. 


do zwycięstwa „Widzewa”, 


Po zawodach tych spodziewano się 
wiele; z jednej strony sądzono ogólnie, że 
drużyna Ł. T. S. G. postara się pomścić 
swą sromotną porażkę do Unionu (1:3), z 
drug'ei zaś — dobrze rem zra”a ar" tna 
gra rcbctniczego zespołu zapowiadała, że 
zadanie takie będz.e niezbyt łatwe, do wy- 
korania, 

Nie bagatelizując swego przeciwn'ka, 
zespół robotniczy wystąpił w swym najsil- 
niejszym składzie: 

Kuczyńsk: — bramka; Malinowski i 
Nutczyński — obrona; Jędrzejewski, Pu- 
dlarz i Berłowicz — pomoc; Strzelczyk, 
Kowalewski; Walter, Bałczewski į Bujno- 
wicz — atak. 

Natomiast Ł. T. S. G. z niezrozum'a- 
łych powodów wystąpił bez F schera i 
Zgierskiego z dwoma rezerwowymi: 

Hage — bramka; Frank i Wildner — 
obrona; O, Karo, Wolfargel, Sykuła — 
pomoc; Francman I, Winsche, M:lde, Po- 
godziński i Łazarczyk — atak. 

Tak dziwnie skleiona drużyra b'ało- 
czarrych nie wzbudzała zgóry zaulan'a, 

Widzew wybiera stronę pod silny wiair 
i deszcz, chcąc tym sposobem mieć mo- 
żność oparowana w drugiej połowie pola 
przeciwnika, Zdaje się, że temu taktycz- 
nemu posunięciu swego kapitana, drużyna 
Widzewa może w Iwiej części zawdz'ęczać 
swe zwycięstwo, 

Ł. T. S. G. mają wiatr za sprzym erzeń- 
ca, zaczyta grę w ostrem temmie, wyzy- 
skując z miejsca przewagę. Przewaga ' ta 
przynosi mu w 14 minucie, po silnyn. -trza 
le V- ‘e, prowzczenie, Po tem niepowo 
dzeńiu zrywa sę Widzew do akcji z chę- 
cią wyrównania, lecz silny wiatr i deszcz 
nie pozwala im na przeprowadzenie gro- 
źnieszej akcji. W 25 miruce z widoczne- 
go spalonego pada druga bramka dla Ł, T. 
S, G, 

Po ponownem rozpoczęciu gry Widzew 
opanowuje pole przeciwn‘ka, Przewaga ta 
przynosi mu rzut karny re ycie 
(30 m.), lecz w dw e miruty potem prawo- 
skrzydłowy Strzelczyk ślcznym strzałem 
zdobywa pierwszy purkt dla swych barw. 
Dalszę zmienne ataki nie przynoszą do 
przerwy zmiany rezultatu. 

Po przerwie Widzew, grając z wiatrem, 
już w pierwszej minucie po centrze Strzel- 
czyka ze strzału Kowalewskiego uzyskuje 
wynk rem.sowy. W dalszym ciągu gra tv- 
czy się pod zrakiem przewagi Widzewa 
lecz czerno-białym udaje się przez Milde- 
go zdcbyć jeszcze jednego gcala. Był to 
ostatni sukces ćrużyny towarzystwa, 

Od tej pory zarysowuje s.ę wyraźnie 


przewaga robotniczego zespołu, 60 mauta“ 


przynos. rzut karty, pewne wyscrzy- 
stany przez bramkarza Widzewa, a w 80 
m.nuc.e uzysku,e dtrzeiczyk czwarią i ża- 
rezem ostatnią biamkę ania, krzy stan:e 
i Ja)? ha 
wedy, 

Atak Widzewa zaprodukował nam nad- 
zwyczaj łaatą grę. Szczególnie dirzeczyń 
swem. ba,ecznemi ceniuami i s.anymi strza- 
deti na brankę pizyczyni s.ę .. ... 
merze do zwycięstwa swej drużyny. 

Linja obrozy ı bramkarz spein.li zada- 
nie swe bez zaizutu. 

W.Ł, T, S. G. catcmiast poza k Ikoma 
łaanemu pociągnięciami, gra natguł chao- 
tyczna, Na wysokości zadania stanę: 
Winsch i rezerwowy Łazanczyk w ataku, 
Wzaczy i w w o 
swą spokojrą i ofiarną grą może służyć 
przykiaaem ala całej drużyny. Hage w 
LDJLCE Y GH z 7 2 j 
brze i za przepuszczore bramki n.e można 
go winić, 

Sęcz.ował dość cobrze p. F.edler, 

Fubiczności, mimu pada, ącego 
przerwy deszczu, około 200 osób. 


WkiŁmije sua 


w >Un.Gty. donet 


bez 


D . * 
Na przedmeczu druga drużyna Ł. T. 


uz A. ZZ Z WZ, Z W M w A zn 


Redaktor i wyuawca: Marceli Sachs. 


S. G. oporowując dosłownie pole karne 
przeciwnika uzyskuje dwucyfrowy wynik 
10:0, do przerwy 3:0. Bramkarz W 'dzewa 
okazał brak 'zkiecclwiek ro'eca o grze, 
nie starał się bronić nawet najsłabszego 
strzału. 


Sędziował dobrze p. Kowalczyk. Wicz. 


| 


| aych warunkach atmosterycznych i zakoń- 
zasłużonem ; 


czyły się wysokocyfrowem i 
zwycięstwem f'oletowych. 
Turyści zaprezentowali się z najlepszej 
strony i gra ich była o wiele lepsza niż 
przeciwko Ł., K. S-owi ub'egłej niedzieid. 
Przeprowadzóry raz po raz szereg dobrze 
obmyślanych ataków stwarzał cały szereg 
groźnych sytuacji pod bramką Siły, która 


KRONIKA 


POLONJA—WARSZAWIANKA 6:4 (2:4) 
WARSZAWA, 18 kwietnia. — Sensa- 


cyine i emoconujące zawody © mistrzo- 
stwo pomiędzy dwoina rywalami Polonią i 
Wanszawianką, zgromadziły na widowni 
kilkutysięczną rzeszę ciekawych, którzy 
z zapartym oddechem śledzili zaciętą wal- 
kę równorzędnych zespołów. Warszawian- 
ka przystąpiła do gry bez Krotkowskieto 
i Fijałkowskiego, Polonja natomiast w 
swym nailepszym składzie.  Grząskie bo- 
isko utrudniało grę kombinacyjną przy- 
ziemną, mimo to była ona żywa i otwarta, 
bez specjalnej przewagi z 'akieś strony. 
Zespół Warszawianki, który gra więcej 
przekoami, iUż w r'erwe " e 
uzysku'e trzy bramki ze strzałów Luksem- 
burga II — dwie i Szenajcha. Pierwszy 
punkt dla Polonji zdobywa Ałaszewski gło- 
wą. Następnie dla Warszawianki czwartą 
bramkę strzela Zwierz II. Polonja nieco 
przeważa, uzyskując przez Krygiera trze- 


-g 


twadden 


tuje rzut karny, którego nie wykorzystał 
Ałaczewski. Po usunięciu przez p. Mar- 
czewskiego z boiska gracza Warszawianki 
Zwierza II, Turalski wyrównuje, następ- 
nie za wątpliwą rękę sędzia zasądza drugi 
rzut karny przeciw Warszawiance, zamie- 
niony pewnie przez Grabowskiego w pią- 
ła bramkę, Kilkanaście minut przed koń- 
cem zawodów p. Marczewski usuwa dru- 
giego gracza Ordona z Warszawianki, 
przez co ta ostatnia gra w dziewiątke. O- 
stetrią brzmtę dla zwyc ęzcy strzela Loth 
IV, Zawody prowadził spec'alnie uproszo- 
ny na nie p. Marczewski z Łodzi. 


UNION — W, X. S, 2:1 (1:0). 

Towarzyskie spotkanie Unionu z dru- 
żyną woskowych  przynioslo pierwszym 
niezraczne, lecz zupelnie zasłużone zwy 
cęstwo. Framki dla zwyc”zcy uzyskał 
Fzacke, zaś dla WKS-u Czerrik z kar- 
nego rzutu. W zawodach tych Union grał 
bardzo ambitnie, z graczy ich na wyróż- 
nienie zasłużył Haacke, Szer oraz na'lep- 
szy na boisku Durka. U wojskowych, któ- 


| 


ci punkt. W kilka minut potem sędzia dyk- | 


rzy grali bez życia, wyróżnił się Gosław- ' 


ski i Zylberberg, bardzo słabym okazał się 
atak, Sędziował p. Andrzejak, 


Ł, K. S. NA PROWINCJI 
PABJANICE, 18 kwietnia. — W dniu 
dzisiejszym gościł w Pabianicach ŁKS., 
który w spotkaniu z miejscową Burzą od- 
niósł zwycięstwo w stosunku 5:1 (2:0), 


ZGIERZ, 18 kwietnia. — Druga druży- 
na ŁKS-u rozegrała w niedzielę mecz to- 
warzyski ze zgierskiem towarzystw. gim- 
nastyczno-sportowem, bijąc zdecydowanie 
zgierzan w stosunku 10:1 (5:0). 


PIŁKA NOŻNA W KRAJU, 

KRAKÓW, 18 kwietnia, — _ Mistrzo- 
stwo kl, A: Jutrzenka — Wawel 2:0. Za- 
wody towarzyskie: Cracovia — BBSV 1:1 
(1:0), Wisła IÍ — Makabi II 3:0. Zawody 
o mistrzostwo pomiędzy Wisłą i Makabi z 
powodu złego stanu boiska zostały odwo- 
łane, ; 


Mistrzostwo: 
Towarzy- 


LWÓW, 18 kwietnia., — 
Pogoń — Hasmonea 2:2 (1:1). 
skie: Czarni — Sparta 2.2 (1:0). 


PRZEMYŚL, 18 kwietnia. — Polonja w 
grze o mistrzostwo bije lwowską Lechje w 
stosunku 2:1 (0:0). 


POZNAŃ, 18 kwietnia. — Zawody o 
mistrzostwo PZOPN-u: Warta — Pogoń 
4:2 (2:0). Warta przez swe zwycięstwo 
wysunęła się na pierwsze miejsce 


ZAWODY SZERMIERCZE O MISTRZO- 
STWO X DYWIZJI. 


W zawodach.szermierczych o mistrzo- 
stwo X-ei dywizji tytuł mistrza w rupie o- 
fcerskiej otrzymał por. Stanisław Kuźnic- 
ki, (31 p. S. K), Il-gie miejsce zajął por. 
Kudelstei (30 p. S. K), IIT-cie — dotychcza- 
sowy mistrz por. Rymler. Mistrzostwo 
grupy rodołicerskiej zdobył sierżant Wia- 
dysław Szor z 28 p, S. K., dalsze miejsca 
za'ęli plut. Urbański (28 p. S. K.) i sierż. 
Walczak (4 p. a. c.) W zawodach P, W. 
zwyciężył Matyczyński (Miejska szkoła 
harclowa), 2) Gembicki (gimn. im. Koper- 
nia), 3) Matuszewski (gimn, im. Koperni- 
ka). - 


Zwi>dzanie ruin soboru na placu Saskim w Was 


W drukarni „Głosu Polskiego", Piotrkowska 86. 


szawie 


Redaktor odpowiedzialny: Wła 


Atak drużyny fioletowych został tym 
razem zasilony 0. Kub'kiem, grałącym na 
prawym łączniku. Gracz ten, aczkolwiek 
| zdobył dwie bramki, grając zbył egoisty- 
cznie, nie stał ra wysokości zadania, Nato- 
| miast bardzo mile rozczarował nas swą 
| grą Kulaw ak, zdobywca trzech bramek. 
| Obaj skrzydłowi mieli swój słaby dzień. 
Marnując bardzo często wysuwane im pil- 
ki rie potrafili tym razem oddawać do- 
brych centr, Podporą drużyny były tyły. — 
Szczególnie linja pomocy St, Kub'k, Wieli- 
szek i Hirc, była bardzo dobrą i stale zasi- 
lał. atak swej drużyńy  doskonałemi pił- 
kami. 
| O drużynie Siły mało dobrego możemy 
pow'edzeć, Rozporządzając tylko znako» 
` mitym Kirszbaumem w obronie i częścio= 
| wo dobrym Bajerem w pomocy, drużyna 
| Siły nie posada w swym składzie wybi- 
| tniejszych jednostek i jedynie tylko Hann 
| w ataku miał chwilami przebłyski lepszej 
| gry. 

Do 44 minuty gra bez rezultatu i dopie- 
ro przed samą przerwą Kulawiak uzyskuje 
pierwszą bramkę dnia, Po przerwie Siła 
energicznie naciera i w pierwszych 10 mi- 
nutach ma przewagę, stopniowo jednak 
fioletowi ujmują w swe ręce inicjatywę i 
narzucają przecwnikowi tempo, 

Drugą bramkę strzela Hermans z za- 
mięszania padbramkowego. 

Przemęczeni w pierwszej połowie gra- 
cze Siły puchną, co wykorzystują fjoleto- 
wi i strzelają dalsze cztery bramki; dwie 
przez Kulawiaka i dwie przez O. Kubika, 
Oprócz tego Turyści nie wykorzysłaij 

| dwóch rzutów karnych, 

Zawody powyższe prowadził bardzo 

| dobrze p. Piotrowski. 

Na przedmeczu druga drużyna Tury- 
stów odniosła łatwe i zasłużone zwycię- 

| stwo nad swym przeciwnikiem w stosttn- 
' ku 6:0. 


Sędziował p. Szer, Wicz. 


STUDENT 
udziela matematyki, łaciny, flzvki, łęzyków. KŁ 
lińskiego 96-3, naprawo, druga brama zxodzina 7. 
2016-1-5 
SŁUŻĄCA DO WSZYSTKIEGO 
z dobremi świadectwami, umiej-ca dobrze goto- 
wać, potrzebna, Sienkiewicza 37 m. 6. 2009-3 


SAMOCHÓD 
Ford do sprzedania. Bałucki Rynek 3, 


LETNISKO 
dwa pokoje z kuchnia wśród lasku i parku, blisko 
Łodzi dla inteligenta. Wiadomość: Przejazd 16 
m. 18, lewa oficyna, II piętro od 6 do 8 wiecz, 
(u dentystki). 1202-3-d 


1944-6-k 
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p. Kowalski, Warszawa 


a 
Poznaj siebie 


Światowej sławy psy- 
© chografolog  Szyller 
j Dzkolnik opowie Ci kim 
Jesteś, kim być mużeszt 
Nadeślij charakter pis- 
; ma swój lub saintere89- 
P wanej osoby sakomu- 
nikuj: imię, Tok, mieë- 
Biąc uro zenia. Otrzy 
mass szozegółową ana: 
lzę churaktern, okres- 
lenio salet, wad, zdol 
Hg ności, przeznaczenie, 
Analizę wysyła siy po 
Og olrzymanii 3 złotych 
+ (można znaożśkami po- 
U cztowymij,  Vsobiście 
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wody przy kupnie 
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(można znaczkami HR 
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buralotjum „Świt* ER 
Warszawa, Hoza BR 
la, iuo Swit” rte- BA 
tua -9m 120 -1 
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